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Wychodzą dwa razy na tydzień
Warunki prenumeraty:

W kraju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Z agranicą: rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
k w arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „Marya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego  m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

0 jasnogórskiej zbrodni głosy.
(C. d.)

Listów pisanych do nas pod wraże­
niem zbrodni jasnogórskich m am y mnó­
stwo, ze wszystkich stron świata.

Nie sposób ich wszystkich tu  przy­
taczać.

A wszystkie one niemal wyrażają 
wielkie pragnienie poznania nas bliższego
1 oddania się pod kierownictwo nasze.

Wszakże niedawno na drugiej pół­
kuli pisał o nas w „Polaku w Brazylii" x) 
B. Jasieńczyk.

„Kilkunastoletnia działalność Marya- 
witów, objawiła — mimo szykan, oszczer­
stwa, klątw, napaści i prześladowania, tak 
olbrzymią siłą żywotną, że Starokatoli- 
cyzm obcych krajów: Anglii, Niemiec, 
Austryi, Holandyi i Szwajcaryi podał im 
r ękę, połączył się w unię z polskim Ma­
ry awityzmem i wyświęcił na biskupa ks. 
Kowalskiego.

..Język narodowy zastąpił już  w obrzę­
dach maryawickich niezrozumiałą dla ludu 
łacinę. Tak więc Kościół Maryawitów stał

x) P a trz . „W iadom ości M aryaw ickie11 N° 83 
w dziale „Z p rasy "  str. 663.

się Kościołem Narodowym, nie tracąc 
przez to swego charakteru powszechno- 
chrześcijańskiego, który go może kiedyś 
uczynić Kościołem Odrodzenia, religią p rzy­
szłości.

„Niechże więc Maryawici przybędą 
do Parany. Serca miłujące Ojczyznę, um y­
sły dążące do oświaty, zaintonują na ich 
przyjęcie:

„A witajże nam, witaj, miły gospo­
dynie!"

Co mówią o jasnogórskich wypad 
kach ci, którzy stale z ambon w ytykani 
są jako: ateusze, bezbożnicy, masoni, tru ­
ciciele ducha narodowego, publiczni gor 
szyciele, zabójcy dusz, których pism ża 
den „prawowierny" katolik niema czytać 
pod u tra tą  zbawienia.

W eźmy tego, którego księża rzym- 
sko-katolicy — po nas M aryawitach — 
najwięcej nienawidzą.

Tym znienawidzonym je s t p. Niemo- 
jew ski, redaktor „Myśli Niepodległej."

Oto co on pisze w dekadzie drugiej 
z miesiąca bieżącego: *)

i) N° 152 w a rtyku le  pod tytułem : E t y k a  
k a t o l i c k a  a  J a s n a  G ó r a .
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„Ilekroć ktoś poddaje krytyce księ­
ży i zarzuca im brak etyki, tylekroć ich 
obrońcy, powołują się na słowa Jezusa 
w ewangeliach... Jest to powszechnie wia­
dome, że kościół nie pozwala czytać ewan­
gelii i wogóle Pisma Świętego. Z chwilą 
gdy kościół panuje nad ewangeliami, a 
nie ewangelie nad kościołem, nie one są 
mistrzem katolickiej moralności, ale sam 
kościół, odczytujący ludowi z nich to, co 
mu się podoba. I rzeczywiście sam ko­
ściół głosi, że jest jedynym i to nieomyl­
nym mistrzem w zakresie etyki. On sam 
też wychowuje sobie księży, mnichów, 
dostarcza im podręczników, ukazuje szcze­
gółowo, co mają czytać, a czego nie czy­
tać. Kościół zatem ma takich księży, ja ­
kich sobie wychował.

„Toteż niezmiernie dziwnie wyglą­
dają narzekania klerykalistów i kler u, roz­
brzmiewające obecnie, że winę zbrodnia­
rzy jasnogórskich ma wziąść na siebie ca­
ły naród, że bezbożne nauki zwiodiy z pra­
wej drugi mnicha Damazego, Izydora, 
Bazylego i może nawet Buzchiusza. W ie­
my doskonale z ksiąg administracyi na­
szej, że klasztor jasnogórski nie prenume­
rował „Myśli Niepodległej"; świecka szko­
ła także nie miała sposobności zepsuć 
świętych ojców, albowiem wcale się do 
niej nie fatygowali; świecka społeczność 
nie miała wogóle wpływu na bogobojny 
klasztor, albowiem, jeżeli zjawiała się w je ­
go progach, to na klęczkach, zasłuchana 
pokornie w perory i kazania.

„Księża mogą narzekać, że pisarze 
świeccy wywierali wpływ na laików; ale 
sami przecież wpływowi temu nie ulega­
li. Papież Pius X uczynił wszystko, aby 
gałąź modernistyczną odciąć od pnia 
kościelnego; wyklął też Maryawitów.

„Ale już od bardzo dawna ludzie 
pytali, jaką wartość ma rola wychowaw­
cza kościoła. Pytanie to i nas zajmowało. 
Widzieliśmy, że z szkoły kościelnej nie wy­
chodzą ludzie lepsi, ale gorsi. Badaliśmy 
podręczniki Kościoła, służące do nauki 
moralności. Badaliśmy zarówno te, które 
są przeznaczone dla księży, jako też i te, 
które są przeznaczone dla laików...

„Wszelka nauka, pisaliśmy, powinna 
co najmniej odpowiadać trzem następu­
jącym wymaganiom: l-o aby była w zgo­
dzie sama z sobą, 2-o aby była w zgo­
dzie z źródłami, na których się opiera, 
3-o aby była w zgodzie z oczywistością 
przez siebie uznawaną. Tymczasem nau­
ka wiary i moralności, ujęta w katechizm, 
w rażący sposób narusza te proste wyma­
gania... Wobec tego katechizm przestał 
być nauką wiary i moralności. Jest on 
raczej nauką budzenia ustawicznych wąt- ! 
pliwości w rzeczach wiary i moralności.
A ponieważ znaczenie jego urzędowe nie 
zostało dotąd zachwiane, przeto rodzi on 
następujące zło: l-o ludzi bezmyślnych 
utrzymuje w stanie dalszej bezmyślności 
2-o ludzi światłych, lecz słabego charak­
teru, uczy obłudy, 3-o ludzi ślepej wiary 
doprowadza do namiętnego fanatyzmu 
i krwawych walk bratobójczych, na któ­
re obecnie ciągle patrzymy.

„A dalej pisaliśmy, że katechizm 
stworzyła ciemnota księży, ów katechizm 
z całem jego prostackiem mędrkowaniem. } 
Nie przeczyliśmy, że można znaleźć w ka­
techizmie także pierwiastki przydatne; 
twierdziliśmy tylko, że perły słuszności 
utopiono w morzu głupstwa i że dlatego 
tak trudno zwykłemu człowiekowi dostać 
się do tych pereł. Dlatego niema czci 
ojca i matki, dlatego jest zabójstwo, kra­
dzież, obmowa. Dlatego niema w nas 
właściwie żadnej moralności. Dlatego ma­
my charaktery tak kruche, rozum tak 
płytki, a sumienie tak grube...

„Stwierdziliśmy, że gdy publicyści, 
poczuwający się do obowiązku obywatel­
skiego, zaczęli w wydawanych przez sie- \ 
bie pismach pracować nad duszą ogółu, 
biskup Zdzitowiecki z wysokości swego 
stolca pasterskiego wydał urzędowy na­
kaz „niszczenia złych pism." Że księża 
wpadali do księgarń, zabierali nieprzyje­
mne, dla siebie książki, niszczyli je, sło­
wem, że gwałt ubierał się w szaty świę­
tości a targnięcie się na cudzą własność 
uchodziło za prawo.

„Ale ksiądz biskup Zdzitowiecki za­
miast ręką rozwagi zdjąć ze swoich oczu
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bielmo zaślepienia, napisał na nas denun- 
cyacyę do władzy... Rosyjski tekst tej de- 
nuncyacyi wraz z przekładem polskim 
wydrukowaliśmy w M  78 „Myśli Niepo­
dległej." Denuncyacya ta naraziła nas na 
rewizyę domową, na złożenie kaucyi wy­
sokości tysiąca rubli i na proces k a rn y  
Trybunał wydał wprawdzie wyrok unie­
winniający, ale nastąpiła apelacya i spra­
wa w instancyi drugiej nie była jeszcze 
sądzona.

„Oto w jaki sposób biskup Zdzito- 
wiecki chciał ratować powagę moralności 
katolickiej, która—zdaniem naszem—wy­
magała pilnie odnowy.

„Wślad za biskupem Zdzitowieckim 
wystąpił przeciw nam „Przegląd Katolic­
ki" a ze specyalnemi broszurami i nawet 
książkami księża Charszewski, Kłopotow­
ski i biskup Niedziałkowski. Arcybiskup 
Teodorowicz wystąpił przeciw nam nawet 
w Sejmie lwowskim. Wrzały przeciw nam 
wszystkie ambony, ukazywano na nas 
jako na gorszycieli ludu i czyniono nas 
m o r a l n y m i  s p r a w c a m i  wszystkich 
zbrodni, zabójstw, grabieży, niepokojących 
kraj.

„Ale prawda jest jak  gwiazda, któ­
rej najdłuższa ręka ludzka z nieba nie 
zdejmie. Ściśle w ogrągłe trzy lata od 
daty denuncyacyi biskupa Zdzitowieckiego 
policya wkroczyła na Jasną Górę, aresztu­
jąc księży zakonnych za mord, grabież, 
świętokradztwa, oszustwa i cały szereg 
innych zbrodni.

„...Ci, którzy mienili się mistrzami 
moralności, unurzali swe dusze w kałuży 
zbrodni. Nauczyciele sami wobec uczniów 
dowiedli, co warta je st ich nauka.

„Stało się dosłownie to, cośmy prze­
powiadali: zaciętość wolała dopuścić do 
przelewu krwi bratniej, niż ułożyć inny 
podręcznik moralności.

„Gdzie niema zasad, temu niema cnót, 
ale muszą pojawiać się zbrodnie najpo­
tworniejsze.

„Trubunał czasu w ciągu trzech lat 
zmienił rolę oskarżających na oskarżo­
nych a oskarżonych na oskarżających"...

I oburzony na niegodziwość i obłu­
dę księży zwraca się p. Niemojewski z 
sercem pełnem goryczy i bólu gryzącego 
z płomienną apostrofą do duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego:

„Mówiliście, że Bóg dał księżom klu­
cze od Królestwa Niebieskiego. Ale u księ­
ży jasnogórskich znaleziono wytrychy do 
otwierania skarbca, na który złożyły się 
wielowiekowe ofiary narodu.

„Mówiliście, że słodka nauka wasza 
uczy „nie zabijaj". Ale śród księży jasno­
górskich znaleziono mordercę i bratobójcę.

„Mówiliście, że celibat nadaje wam 
świętość. A tymczasem księża Paulini 
zmienili Jasną Górę, w dom rozpusty.

„Mówiliście „nie kradnij". A tymcza­
sem księża jasnogórscy okradli nawet 
obraz, czczony od wieków przez tłumy 
kornie na kolana padające.

„Mówiliście, że kto świętokradzką 
ręką dotknął cudownego obrazu, temu 
albo ręka uschła, albo oślepł, albo zginął 
śmiercią nagłą. Żyje dotąd ojciec Dama- 
zy, nie uschła ręka ojcu Izydorowi a zdro­
we ma oczy ojciec Bazyli.

„Mówiliście, że bez'was niema Boga, 
niema moralności, niema cnót. Że Jasna 
Góra je st ostoją Polski. Ach, jakżeście 
też tę ostoję uszanowali!.."

(C. d. n.)

KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— „Warsz. Dniewn." donosi co na­
stępuje: W środę, d. 16 listopada generał- 
gubernator warszawski generał adjutant 
Skałon powrócił z Wierzbołowa, dokąd 
wyjechał na spotkanie Ich Ceserskich Mo­
ści Najjaśniejszego Pana i Najjaśniejszej 
Pani z Następcą Tronu Cesarzewiczem 
i Najdostojniejszymi Córkami na granicy 
generał - gubernatorstwa warszawskiego. 
Generał adjutant Skałon miał szczęście 
być przyjęty przez Ich Cesarskie Moście 
w galowych salonach dworca i podać 
wspaniały bukiet Najjaśniejszej Pani; ta-
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kież bukiety były doręczone i N ajdostoj­
niejszym Córkom Najjaśniejszych P ań ­
stwa".

— W  tych dniach w „Słowie" oraz 
w innych pismach wydrukowano notatkę, 
w której powiedziano, iż wydany w m a­
ju  r. b. cyrkularz m inisteryum  spraw w e­
wnętrznych w sprawie przechodzenia z w y­
znania prawosławnego na inne — według 
orzeczenia departam entu wyznań obcych— 
nie stosuje się do Królestwa. W yjaśnienie 
to według informacyi „Słowa", je s t o ty ­
le ważne, iż wprowadzenie go w prak ty­
ce wywołało cały szereg nieporozumień 
z władzami.

„Warsz. Dniewn. drukuje w sprawie 
tej sprostowanie, w którem  między inne- 
mi czytamy:

„W ydany przez m inisteryum  cyrku­
larz dotyczy regestracyi nie tych osób, 
które przechodzą z prawosławia na inne 
wyznanie, lecz tych, które przechodzą 
z wyznania chrześcijańskiego na inne 
chrześcijańskie. Wobec tego, że w Króle­
stwie Polskiem przy przechodzeniu z j e ­
dnego wyznania na inne obowiązuje § 11 
ustaw y b. Królestwa Polskiego z r. 1815, 
który uznaje zupełną tolerancyę, generał- 
gubernator zwrócił się o wyjaśnienie tej 
kwestyi do m inisteryum .

„W odpowiedzi departam ent wyznań 
obcych zakomunikował, że wydany w m a­
ju  r. b. cyrkularz nie stosuje się do Kró­
lestwa, a zakomunikowany był miejsco­
wym gubernatorom  jedynie w tym  celu, 
aby poinformować ich o ogólnych zarzą­
dzeniach przedsięwziętych przez rząd."

— W ydane zostały nowe przepisy 
o nauczycielach kaligrafii w szkołach śre­
dnich, podległych m inisteryum  oświaty. 
Prawo wykładu tego przedmiotu posiada­
ją  tylko osoby, które ukończyły szkołę 
sztuk pięknych. W spisie szkół, dających 
to prawo, niema szkoły sztuk pięknych 
w Warszawie.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
okólnikiem zawiadomiło gubernatorów  
w Królestwie Polskiem, że znaczna ilość 
urzędów miejskich czyni starania o uwol­
nienie miast od wydatków na utrzym anie 
policyi lub o ich zredukowanie. Z powyż­
szych względów m inisteryum  uznaje za 
konieczne dokonać rewizyi odnośnych 
przepisów i wkłada na gubernatorów obo­
wiązek przedstawienia szczegółowych da­
nych o wydatkach, ponoszonych przez 
m iasta na utrzym anie policyi w zestawie­
niu z pozycyami budżetów miejskich oraz 
o obdlużeniu miast, o zaległościach po­
datkowych, kapitałach zapasowych i t. p.

— Z powodu często w ynikających na 
granicach nieporozumień z osobami, k tó ­
re, powracając do Rosyi, zgubiły paszpor­
ty  i nie posiadają żadnych dowodów legi­
tym acyjnych, departam ent policyi w yja­
śnił, że ponieważ wspomniane osoby mo­
gą otrzym ywać od insty tucyi rosyjskich 
zagranicą świadectwa na powrót, przeto 
żandarm erya kolejowa, straż pograniczna 
oraz komory celne nikogo bez legitym acyi 
wpuszczać w granice Rosyi nie powinny.

— Z polecenia generał-gubernatora 
warszawskiego urzędnik Fułłon delego­
wany został do przeprowadzenia szczegó­
łowej rewizyi w wydziale adm inistracyj­
nym  warszawskiego zarządu gubernialne- 
go. W ydział ten  uchodzi za najpoważniej­
szy w  zarządzie, w nim bowiem ześrod- 
kowane są spraw y gospodarcze m iast po­
wiatowych i miasteczek.

— Główny zarząd poczt i te legra­
fów zawiadomił tutejsze urzędy pocztowo- 
telegraficzne, że przy dostarczeniu jedno- 
czesnem kilku pozew sądowych do jednej 
miejscowości, oddalonych od urzędu po­
cztowego, um yślnem u posłańcowi należy 
się opłata nie większa ja k  od pobieranej za 
dostawienie jednego listu.

— Z powodu zamierzonej budowy 
kolei z W arszawy do Radomia, zajdą po­
ważne zmiany w projekcie przedłużenia 
kolejki do Góry Kalwaryi lub z Piaseczna 
do Grójca. Studya nowej linii są już 
w części dokonane. Linia będzie szeroko­
torowa. Dla oszczędności kolej Radomska 
w Radomiu korzystać będzie z dworca 
kolei Nadwiślańskich, a w W arszawie 
z Kaliskiego.

* Z powodu wiadomości, jak a  obie­
gła prasę, o zamierzonej konwencyi mię­
dzy Francyą, Niemcami, Anglią i S tana­
mi Zjednoczonemi w sprawie Liberyi, 
„Journal des Debats" zaznacza, że dyplo­
m atyczna reprezentacya Liberyi nie zleje 
się z reprezentacyą Stanów Zjednoczonych, 
lecz powierzona będzie agentom, m iano­
wanym  z pośród obywateli Stanów Zjedno­
czonych. W zamian za okazanie Liberyi po­
mocy finansowej ma być zorganizowana 
kontrola finnansowa komór celnych, ale 
Prancya otrzyma specyalne gw arancye.

* Z M adrytu donoszą, że zakoń­
czyły się rokowania o odszkodowanie 
wojenne. Umowę podpisali hiszpański m i­
nister spraw zagranicznych, Garcia Prie­
to i pełnomocnik Marokka, El Mokri. Su­
ma odszkodowania, k tórą Hiszpania otrzy­
ma, wyniesie 65 milionów pesetów.

* Były instruktor naczelny wojsk 
tureckich, generał pruski Goltz opuścił
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K onstan tynopol. Żegnano go uroczyście. 
N a dw orcu  _ ustaw iono kom panię hon o ro ­
wą: generalicya i oficerowie przybyli b a r­
dzo licznie.

* P arlam en ta rn a  fran cu sk a  kom isya 
m ary n ark i uchw aliła  w szystk iem i g łosam i 
przeciw ko dw om  p ro jek t rządow y budo­
w y now ych okrętów  w ojennych. W ed ług  
tego  p ro jek tu  flo ta bojow a m a się sk ła ­
dać z 28 pancerników .

* W e w torek po po łudn iu  zapow ie­
dział p ierw szy swój w ykład  publiczny 
w un iw ersy tecie  krakow skim  ksiądz Zim- 
m erm ann , p rofesor chrześc ijańsk ich  n au k  
społecznych. Sale K opernika w u n iw ersy ­
tecie Jag iellońsk im  obsadzili s tudenci so- 
cy a lis ty c z n i,| k tó rzy  krzykiem , obelgam i 
i gw izdaniem  uniem ożliw ili w ykład p ro fe­
sorowi. Młodzież kato licka  odpierała sz tu r­
m y aw an tu rn ik ó w  do kated ry . K ilkak ro ­
tn ie przychodziło z tego pow odu do za­
ciętych starć . Ks. Z im m erm ann, w ycze­
kaw szy  spokojnie przez całą godzinę, 
opuścił salę, nie m ogąc dojść do słowa.

N a m ity n g u  w Paryżu , w k tó rym  
uczestniczyło z gó rą  5,000 osób, p o s ta ­
nowiono,^ aby  wobec n ieusta jących  w śród 
robotników  budow lanych stre jk ó w  i roz­
ruchów, pow ołać do życia sta łą  organiza- 
cyę delegatów , do k tórej prócz fachow ­
ców wyższej k a teg o ry i w eszliby rów nież 
właściciele dom ów, w celu prow adzenia 
solidarnej obrony in teresów  przem ysłu 
budow lanego w razie za ta rg u  z ro b o tn i­
kami.

* P rezy d en t T aft m ianow ał M urzy­
na, W illiam a Lewisa, pierw szym  a sy s ten ­
tem  p ro k u ra to ra  generalnego  S tanów  Zje­
dnoczonych. Po raz pierw szy doszedł M u­
rzyn  w  S tanach  Zjednoczonych do tak  
w ysokiego stanow iska.

* Na g ran icy  turecko-greckiej w Te- 
salii w ykry to  szpiegostw o, co wywołało 
wielkie w rażenie. A  m ianow icie n a  m iej­
scu robó t około budow y fo rtyfikacyi g re c ­
kiej u ję to  czterech oficerów tu reck ich . 
Przyw dziali oni odzież robo tn iczą  i stara li

? Pr?yjęcie do robó t w charak terze 
robotników , aby w ten  sposób m ódz przyj­
rzeć się fortyfikacyom . J

A resztow ano we P ran cy i sek re ta ­
rza sy n d y k a tu  kolejarzy, F illeta, au to ra  
w ielu odezw, zaw ierających pom iędzy in- 
nem i w skazów ki w  spraw ie sabotażu.

* Z A u stin  w Texas telegrafu ją , że 
uzbrojeni M eksykanie ciągną z Del Rio 
do R ocksprings w Texas, gdzie niedaw no 
zlinczowano M eksykanina Rodrigueza.

* W  L ublan ie odbyło się zebranie 
o rganizacyjne „T ow arzystw a M iłośników 
Polski". Prezesem  now ego stow arzyszenia 
j e s t  ks. dr. Lampe, zastępca m arszałka 
krajow ego, w iceprezesem  dr. Ju ra j Alde- 
szicz, członkam i zarządu dr. Mirko Beżić, 
sek re tarz  g łów ny s tro n n ic tw a  katolicko- 
narodow ego, ks. prof. Josip  Debevec, Ivan 
Sztefe, red ak to r, ks. dr: Leopold L enard . 
Celem  now ego stow arzyszenia będzie za­
znajam ianie Stow ieńców z Polską, je j 
h isto ryą, życiem, stosunkam i, lite ra tu rą  
i język iem  oraz naw iązyw anie s tosunków  
k u ltu ra ln y ch  i ekonom icznych z Polakam i. 
S tow arzyszenie będzie urządzało w L u ­
blanie k u rsy  ję zy k a  polskiego, odczyty, 
w ykłady , urządzać będzie wycieczki do 
Polski i t. d. In icyato rem  T ow arzystw a 
je s t ks. dr. L enard, znany  przyjaciel P o ­
laków, k tó ry  wiele ju ż  położył zasług 
w info rm ow aniu  Słow ieńców o naszych 
s to su n k ach  k u ltu ra ln y ch . O rgan posła 
Susteszica zamieszcza arty k u ł, w k tó ry m  
w zyw a Słow ieńców do jaknajliczniejszego 
przystąp ien ia do now ego Tow arzystw a, 
k tóre odpow iada koniecznej potrzebie. 
W  Polsce zbudziło się w ielkie za in te reso ­
w anie dla Słow ian [południow ych. JKlub 
Słow iański w K rakow ie i czasopismo „Św iat 
S łow iański", k tó ry  z w ielką dzielnością 
broni in teresów  słow iańskich, są tego w y­
razem . E nerg iczne w ystąpienie Słow ień­
ców w parlam encie zwróciło na  n ich  uw a­
gę Polaków, a w obopólnym  in teresie  le ­
ży bliższe poznanie się i bliższe stosunki.

* N a polu ćw iczeń w B raschaert, 
n iedaleko B rukseli robiono dośw iadczenia 
z now ą m asą w ybuchow ą. Złożony w szo­
pie g ran a t, m asą tą  w ypełniony, ważący 
250 kilogram ów , z niew iadom ej przyczy­
ny  w ybuchnął. Cała szopa n a ty ch m iast 
o g arn ię ta  została przez ogień i w kilka 
m in u t runęła . Sąsiedni dom, gdzie m ie­
szkał s trażn ik  z rodziną, zapadł się. Czte­
ry  osoby, znajdujące się w szopie, m iano­
wicie inżyn ier w ojskow y i 3 g iserów  a r­
ty lery jsk ich , rozerw ane zostały w kaw ał­
ki tak  strasznie, że części ciała i kości 
znaleziono w  odległości 300 m etrów . Żo­
na i córka s trażn ik a  uległy ciężkim  obra­
żeniom  i zaledwo żywe w ydobyto  je  z pod 
gruzów  dom ku. P ułkow nik, jeg o  ad ju tan t 
i dwaj oficerowie, w ychodzący w łaśnie 
z szopy, odnieśli rów nież ciężkie ra n y  
i oparzenia.

* Z Szanhaju  donoszą, że w P ao ting- 
fu w yleciała w pow ietrze fab ry k a  nabojów . 
S ku tk i w ybuchu  były straszne: dw adzie­
ścia trzy  osoby poniosły śm ierć na  m iej­
scu, dw anaście je s t  ciężko poranionych.



734 WIADOMOŚCI MARY A WICKIE M  92

*  B iskup M adrytu  oświadczył, że 
p ro jek t praw a o pow szechnej służbie w oj­
skow ej, k tó ry  do niej pociąga i sem in a­
rzystów , je s t  najbardziej an tykato lick im , 
ja k i się w którym kolw iek  k ra ju  ukazał.

* W Barcelonie w ładze kazały zb u ­
rzyć fortyfikacye, k tó rem i jezuici swój 
k lasztor otoczyli.

Z PRASY.

„Zaranie" (N« 44 s tr . 888) pod w ra ­
żeniem  zbrodni jasn o g ó rsk ich  tak ie  s ta ­
w ia postu laty :

1) Zerw ać należy stanow czo i bez­
w zględnie ze zgubną i n ierozsądną za­
sadą, k tó ra  głosi, że księży k ry ty k o w ać 
nie wolno — że oczy zam ykać trzeb a  na 
wszystko, co oni czynią, choćby źle czy­
nili — że ksiądz nieodpow iedzialnym  je s t  
wobec społeczeństw a.

Ksiądz je s t  dla społeczeństw a, nie 
społeczeństwo dla księdza; to też spo łe­
czeństw o m usi m ieć praw o kon tro li nad 
księdzem .

5.

Powyższe szczegóły w ym ow nie św iad ­
czą o upadku  ówczesnego społeczeństw a. 
U padek ten  był tern cięższy, że przodo­
wało w nim  duchow ieństw o, prow adząc 
naród na najniższe szczeble zepsucia. To 
też nadużycia przechodzące w szelką m ia­
rę  w życiu ówczesnej szlachty  i k leru  — 
nie były rzadkością. Tenże Kitowicz tak  
opisuje pew nego sław nego n a  całą ów­
czesną Polskę i L itw ę pijaka.

Trzeci pijak sław ny był Karol k sią­
żę! Radziwiłł, wojewmda w ileński. W iele- 
by było pisać, jak ie  on psoty  w ypraw iał 
po p ijanem u najw iększym  fam iliantom , 
pow iem , tylko, co zrobił z Pacem , p isa­
rzem  W. Ks. L itew skiego. Tem u jednego  
razu  przykrem i psikusam i sw em i tak  do­
kuczył Radziwiłł, że niem ogąc ich ścier- 
pieć dłużej Pac, pogroził m u pojedynkiem .

Ma praw o żądać, by  był tak im , j a ­
kim  być pow inien —

B y nie ty lko  ze społeczeństw a, ale 
i dla społeczeństw a żył. —

Praw o to przyznaje pośrednio  sam a 
Ew angelia, g dy  m ów i o kapłanach: „w y 
jesteśc ie  sól ziemi — je ś li sól zw ietrzeje, 
czem solona będzie? n a  nic się więcej nie 
przyda, jed n o  by hyła precz w yrzucona 
i podep tana od ludzi..."

W ięc społeczeństw o osądzić pow in­
no, czy sól nie zw ie trzała .—

P raw o to przyznaje i Kościół, skoro 
są d ek re ty  papieskie (M ikołaja II, Grze­
gorza VII, Innocen tego  II), potw ierdzone 
przez pow szechny Sobór L ate ran eń sk i 
(1139 r.) x), k tó re  zab ran ia ją  w iernym  s łu ­
chać Mszy, odpraw ianych  przez księży, 
ży jących  w  jaw n em  zgorszeniu  — p rz y j­
m ow ać z rą k  ich S akram enty , sk ładać im  
ofiary  n a  Msze.

N iepraw dą je s t,  że ksiądz każdy — 
choćby najgorszym  był — zasługuje na 
cześć i pow ażanie.

K ap łaństw o—jeśli n iegodnym  je s t  ten ,

!) Dekrety te nie zostały odwołane—i znaj­
dują się dotąd w zbiorze praw a kościelnego.

Ale Radziwił, nie chcąc z nim  rozryw ać 
przyjaźni, a chcąc go nastraszy ć  za ową 
groźbę, udał, ja k b y  się o n ią  szalenie na  
P aca rozgniew ał, kazał go n a ty ch m iast 
porw ać, w k a jdany  okuć i w trącić  do 
więzienia. N azaju trz  kazał go u b rać  w śm ier­
te ln ą  koszulę, w yprow adzić n a  plac w assy- 
s ten cy i k a ta  i księdza, i dysponow ać na  
śm ierć; w szyscy  przyjaciele P aca  i Ra­
dziwiłła struch le li n a  ten  widok, rzucili 
się Radziwiłłowi do nóg za Pacem , k tó ry  
łzam i i lam entam i prosił go także o m i­
łosierdzie; ale Radziwiłł, udając  zapalczy­
wą cholerę, i czyniąc się g łuchym  na 
w szystk ie prośby, naglił n a  Paca, aby 
k lęknął pod miecz, z k tó rym  m istrz  s ta ł 
m u nad  kark iem . Nareszcie, g dy  Pac p ro ­
sił o m om ent do popraw ienia Spowiedzi; 
Radziwił, będą ju ż  sy t żartu , skoczył do 
Paca z m iłym  uśm iechem : a widzisz, ja  
ciebie lepiej nastraszy ł, niż ty  mię poje­
dynkiem ! Poprow adził ted y  P aca na  po ­
koje w śm iertelnej koszuli tak , ja k  był 
na placu; tam  m u zaraz ofiarow ał za ten  
żart w ielkie prezenta; toż dopiero gala 
w ielka i p ija tyka  na cześć takiego kon-
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który  spraw uje władzę — nie je s t  powo­
dem do chluby, ale hańbą. Bo wielka 
godność — wielkie też wkłada obowiązki, 
i kto nie spełnia ich, tem u kapłaństwo 
winą jest, a nie zaszczytem.

Człowiek, pewny bezkarności — p e - . 
wny, że wszystko, co uczyni, na  dobre 
tłomaczonem będzie; że na najgorsze j e ­
go czyny każdy zamknie oczy— człowiek, 
pozbawiony pomocy w dobrem, jaką d a ­
je  kontrola i sąd tych, co go widzą, upa­
da łatwiej.

I ksiądz je s t człowiekiem.
Pozbawić go tej pomocy, jak ą  daje 

opinia publiczna, to ułatwić mu upadek, 
to dopomódz m u do zaniedbania się, do 
pójścia drogą ułomności ludzkich, złych 
skłonności, właściwych człowiekowi.

Sama opieka kościelnej władzy, jak  
stwierdza dotychczasowe doświadczenie, 
nie wystarcza. Pomoc duchowna, jaką  
czerpie kapłan ze sprawowanych obrzę­
dów—nie ratu je go od znieprawienia.

Potrzeba mu pomocy zzewnątrz.
Potrzeba, by czuł, że na niego zwró­

cone są oczy, że ludzie widzą go i sądzą. 
Ze zło, które czyni, złem nazwane będzie,

ceptu. Pac, naturalnie śmiercią zmieszany, 
a potem nagłą radością przejęty, przym u­
szony będąc w takiej rewolucyi krwi do 
pijatyki, wpadł w chorobę, i trzeciego 
dnia umarł. *)

Na wzór panów świeckich, oddawa­
li się pijaństw u i duchowni. A utor z k tó ­
rego czerpiemy nasze cytaty, jako d u ­
chowny, często się zastrzega w swoich 
pamiętnikach, że o pryw atnem  życiu 
księży pisać nie chce. Pomimo tego je ­
dnak — mimochodem — wyrwało m u się 
kilka charakterystycznych szczegółów z ży­
cia duchowieństwa epoki saskiej.

Opisując obyczaje duchowieństwa 
świeckiego, wspomina ks. Kitowicz o zjaz­
dach czyli kongregacyach księży. Na te 
kongregacye zjeżdżali się księża licznie. 
„Po odbyciu duchownych interesów, bie­
siadowali swobodnie czasem do drugiego 
i trzeciego dnia, jeżeli ksiądz gospodarz 
kongregacyi był ludzki, a czasem też ko­
lator majętny, wyręczał w tej ludzkości 
swego plebana. Bardzo było rzadko, i to

że występków jego nie pokryje usłużne 
milczenie.

Kontroli społeczeństwa, pomocy, k tó­
ra  z kontroli tej płynie, każdy ksiądz, go­
dny tej nazwy, nie odtrącać, ale pragnąć 
powinien. Tylko źli, tylko ci, co chcą 
w nocy milczenia i bezmyślności ogółu 
ukryć złość sw o ją — lękać się m ogą kon­
troli.

Społeczeństwo ma prawo i obowią­
zek we własnym  interesie i w dobrze zro­
zumianym  interesie Kościoła żądać kon­
troli nad postępowaniem księdza, nad czy­
nami jego, nad funduszam i, które w ręce 
jego składa.

Zbrodnia częstochowska, choć w m niej­
szym zakresie, wszędzie powtórzyć się 
może—obowiązkiem każdego—zła nie do­
puścić, złemu w zarodku się sprzeciwić.

Księża, skoro, czuć będą oczy spo­
łeczeństwa na siebie zwrócone, łatwiej 
odepchną pokusy, którym  przy obojętno­
ści ogółu ulegają.

2) Zerwać należy tembardziej ze 
zgubniejszą jeszcze i bardziej bezrozumną, 
a głoszoną przez księży, jako pierwszy

oznaczało ostatnie ubóstwo, lub skąpstwo 
księdza plebana, kiedy się z kongregacyi 
tego samego dnia wszyscy rozjechali." x)

Księżom w rozluźnieniu obyczajów 
przodowali biskupi. Zaniedbywali się oni 
coraz bardziej w obowiązkach swojego 
powołania, oddając się życiu światowemu. 
Ks. Kitowicz przypisuje to wpływowi nie­
mieckich zwyczajów; ale był to tylko ze­
w nętrzny objaw upadającego ducha hie­
rarchii kościelnej.

„Skoro duchowni zaczęli nosić nie­
miecką suknię — pisze Kitowicz 2) — za­
częli powoli dyspensować się od pacierzy, 
i od służby ołtarza: na końcu panowania 
A ugusta III wielu już  było biskupów, 
którzy rzadko, ledwo kilka razy w rok, 
do służby ołtarza przystępowali; ordyna- 
cye, czyli święcenia księży, i sakram ent 
bierzmowania na sufraganów, a rządy dy- 
ecezyalne na audytorów spuściwszy, sami 
się rozrywkami, publikami i chwytaniem  
dworskich faworów zatrudniali.
__________ (G. d. n.)

Ł) Pamiętniki Kitowicza, t. 3 str. 115—130.
!) Kitowicz t. I str. 109. 
2) Tamże str. 122.
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obowiązek chrześcijański zasadę ślepego 
posłuszeństwa księżom.

W edług nauki Kościoła sam Papież 
tylko je s t  nieomylnym i to wyłącznie 
w rzeczach wiary i moralności.

Tymczasem księża podają się za nieo­
m ylnych we wszystkiem, a przynajmniej 
każdego, kto ślepo nie ulega księdzu, 
ogłaszają za heretyka, za złego chrześcija­
nina, za złego, niebezpiecznego człowieka.

Zbrodnia częstochowska wskazała, 
do jakiej przepaści upodlenia dojść może 
kapłan. Doświadczenie codzienne wskazu­
je , ja k  wielu je s t księży, niegodnych tej 
nazwy, nietylko ograniczonych umysłowo, 
ale złych i przewrotnych.

Nieoświecony ksiądz nieświadomie 
i bez złej woli wprowadzać może w błąd, 
żądać rzeczy nierozumnych i szkodliwych,

Zły—świadomie i rozmyślnie powagi 
swej, posłuszeństwa, które mu lud daje, 
rzeczy świętych, wiary samej nadużyć 
może dla nizkich, egoistycznych celów, 
dla wysługiwania się komuś, dla własnego 
jeno dobra, choćby ze szkodą i krzywdą 
ludu.

Nawet gdy rzecz wiary wykłada 
ksiądz, na bezwzględne zaufanie nie za­
sługuje. Kapłan ciemny, nieoświecony za­
sady religii pojmuje sam ciasno i niero­
zumnie — ciasno też i bezrozumnie wier­
nym  podawać je  będzie.

Kapłan zły nakręcać je będzie do 
swych celów nizkich lub fałszować reli- 
gię z konieczności, bo czyż człowiek w ro­
dzaju Macocha zdolny je s t zrozumieć Bo­
że prawdy, czy zdolny je s t  je  odczuć, kie­
dy Bóg, jak  głosi Ewangelia, tylko lu ­
dziom^ „czystego serca“ się objawia?

Ślepe posłuszeństwo księżom, to je ­
dno z największych nieszczęść naszego 
narodu.

Bo jakichże to potrzeba księży m ą­
drych a świętych, „aby naprawdę słuchać 
się ich godziło" i aby posłuszeństwo im 
wyjść mogło na dobre? A takiego ogółu 
księży nie było i niema. Więc skutki ta  
kiego posłuszeństwa musiały być opła 
kane.

I nietylko rozum posłuszeństwo ta 
kie potępia — naw et Kościół go nie żąda

W szak w zakonach, gdzie mnisi skła 
dają przełożonemu ślub posłuszeństwa 
obowiązuje on tylko o ile sumienie pod 
władnego pozwala mu być posłusznym

Gdy sumienie sprzeciwia się rozkazom 
przełożonych, słuchać ich się nie godzi.

Sumienie — oświecone i prawe — to 
przewodnik bezpieczny—nie ksiądz; choć­
by najlepszym był, bo ten może być cia­
snym, nieoświeconym, fanatycznym.

W edług sumienia żyć trzeba i czy­
nić — choćby wbrew wszelkim klątwom 
księżowskim. Sumienie omylić nie może, 
a jeśli omyliłoby naw et — byle człowiek 
szczerze dobrego chciał i do dobrego dą­
żył—Bóg m u przebaczy.

Bo Bóg według sumienia naszego 
tylko sądzić nas będzie.

Więc słuchać księdza w tedy i tylko 
wtedy, gdy własne sumienie nam  w ska­
że, że ksiądz dobrze radzi.

Nie słuchać — skoro sumienie nasze 
się sprzeciwia.

Grzechem je s t posłuszeństwo, gdy 
ono na zawadzie stoi urzeczywistnieniu 
rzeczy dobrych i pożytecznych—bez wzglę­
du na to, kim je s t  ten, co dobru prze­
szkadza.

Bo Bóg chce, by dobro się krzewiło.
Czyń, co ci sumienie wskazuje, radź 

się wszystkich, co dobrze poradzić mogą, 
a więc i księdza, jeśli świątobliwy i rozu­
mny; ale nie postępuj wbrew swem u su ­
m ieniu i ono niech przewodnikiem ci bę­
dzie. Sumienie każdego najbezpieczniej 
wskaże, co dobre, a co złe — co czynić, 
a czego unikać.

I lepiej omylić się niekiedy, niż wie­
cznie iść bezmyślnie za głosem ludzi prze­
w rotnych nieraz—niepewnych często.

{Dole. nast.)
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